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‘Nasze położenie ekonomiczne, 


(Mowa dr. C. Rydłewskiego 
na wiecu Straży.) 


(Ciąg dalszy.) 

A robotnik rołny ? 

Ten opuszcza swoją ziemię, bo nie 
ma dla niego miejsca tam, gdzie osiadł 
kolonista niemiecki, idzie na zachód 
w »świat,e bo tam Niemiec nie chce 
pracować na roli, woląc korzystniejszą 
pracę w przemyśle, Więc idzie tam 
nasz polski robotnik wiejski, znęcony 
obietnicą lepszej zapłaty. Czy istotnie 
tak dobre znajduje tam warunki? 

Niekiedy tak, częściej z pewnością 
nie. Kto bowiem zapoznał się jako tako 
z stosunkami, panującemi na zachodzie, 
wie, że robotnik nasz podpisuje nieje- 
dnokrotnie kontrakt, nie mając wyobra- 
źni o tem, co on zawiera, ten wie, że 
chociaż na papierze płaca jest dość 
wysoką, to faktycznie często zarobki te 
topnieją do bardzo małych rozmiarów 
po odciągnięciu kar niepomiernie wy- 


`sokich za przestępstwa tego rodzaju, 


jak usunięcie się od pracy w uroczyste 
święto katolickie. W organizacye za- 


robkowe, któreby. się. mogły upomnieć | 


Gei 


jego krzywdy, wogóle mu się łączyć nie 


wolno. A społeczeństwo nasze patrzy 
na to wszystko obojętnie i nie poczuwa 
się jeszcze dostatecznie do szczerego 
zaopiekowania się interesami ekonomi- 
cznemi naszych robotników w przemy- 
śle i w roli, 

Zważywszy wszystkie te względy, 
dojść musimy do przekonania, że poło- 
żenie nasze jest więcej niż trudne, nie- 
omal rozpaczliwe. Rolnik wprawdzie 
na ogół dość światły i do ziemi przy- 
wiązany, chociaż i w jego stanie nie 
brak judaszów. Za to skrępowana jest 
jego swoboda ruchów przez prawa osa- 
dnicze i siedzi zaledwie już na skrawku 
tej ziemi, którą niegdyś w całości po- 
siadał. 

Przemysł i handel większy prawie 
nie istnieje, drobny rzemieślnik i kupiec 
coraz trudniejsze ma warunki w obec 
licznej konkurencyi obcej, wobec boj- 
kotu ze strony niemieckiej i obojętno- 
ści ze strony swoich. Rozwój polskiego 
handlu i przemysłu w takich warunkach 
prawie niemożliwy. 

Robotnik zaś zarówno rolny jak i 
przemysłowy przez społeczeństwo swoje 
zupełnie prawie zaniedbany. Troskę o 
niego pozostawia się rządowi oraz nie- 
którym stronnictwom niemieckim, które 
tyle właśnie o dobro polskiego robotnika 
się starają, ile tego ich własny wymaga 
interes. 

Jakież w obec tego odsłaniają się 


nam w dziedzinie ekonomicznej widoki ` 


na przyszłość? Jak najgorsze! < 

Zdawałoby się, że nam już nie po- 
zostaje nic innego jak zgermanizowanie 
się lub kij żebraczy. 

Takby się zdawać mogło, ale prze- 
cież sąd podobny byłby przedwczesnym. 

Niejednokrotnie już się zdarzało, że 
narody uciśnione dochodziły właśnie na 
polu ekonomicznem do potęgi i znacze- 
n'a, że np. wspomnę żydów, a i w na- 
szych warunkach znów się jasno wyka- 
zuje ta prawda, że potęga materyalna, 
chociażby i najgroźniejsza, nie wszystko 
może zdziałać. 

Oto przeciwko nam zwróciła się 
cała siła ekonomiczna potężnych Nie- 
miec z całym aparatem państwowym, a 


Ę „*y, chociaż w oplakanych znajdujemy 


Wschód słońca: 
godz. 3 minut 49 


się warunkach, wstrzymujemy ten na- | 
cisk i — co dziwniejsza — nie tylko. 


nie cofamy się, lecz postępujemy zwolna 
naprzód. 

Tu pomiędzy nami znajduje Się nie- 
jeden, który pamięta czasy, kiedy wło- 
ścianin jęczał w szponach lichwiarskich, 
a cały nasz »polski< handel znajdował 
się bodaj wyłącznie w ręku innowierców. 
Te czasy minęły. Pomimo trudnych 
warunków, a może właśnie wskutek 
tychże, pokonaliśmy niejedno. 

Ale daleko więcej pozostaje do zro- 
bienia. Nie wolno nam się ani na 
chwilę ładzić, że walka ekonomiczna, 
tocząca się pomiędzy nami a społeczeń- 
stwem  niemieckiem, rychło ustanie. 
Przeciwnie. Strona niemiecka wytęża 
wszystkie siły, użyje wszystkich możli- 
wych do zastosowania środków, aby 
tylko polskość zgnębić na zawsze i nie 
prędzej się cofa, aż się przekona, że 
wszystkie wysiłki były daremnemi. Nie 
wolno nam się łudzić, że się strona 
przeciwna rozdzieli, że w tej walce, 
jaką toczymy, znajdziemy po tamtej stro- 
nie sojuszników. Bądźmy raczej prze- 
konani, że całe społeczeństwo niemie- 
ckie zwróconem jest przeciwko nam. 


Będziemy zmuszeni przejść jeszcze całe 


piekło szykan, bojkotu i ograniczeń, 
zanim przezwyciężymy wszystko, zanim 
nastąpi zmiana. A zmiany te dokonają 
się nie przez co innego, jak przez naszą 
własną wytrwałość, odporność i rozum. 

Możemy zatem przyjąć jako pewnik, 
że s ogg: wzkazani wyłącznie na wła- 
sne siły. Im lepiej ich użyć będziemy 
umieli, tem większe osiągniemy korzyści. 

Ufam, że nam nie zbraknie siły, że 
nie upadniemy na duchu aż do tej 
chwili, kiedy sobie zdobędziemy lepsze 
warunki istnienia. 

Winniśmy atoli zdawać sobie jasno 
sprawę z tego, co nam czynić należy 


i rzeczywiście wszystkie siły wytężyć - 
w tym kierunku, który uznamy za dobry 


i słuszny. 


Nasamprzód winno prżeniknąć wszy- - 
stkie warstwy naszego społeczeństwa to - 


głębokie przekonanie, że ziemia nie jest 
towarem, który się sprzedaje jak konia 
lub wołu. Ta ziemia żywicielka powinna 
wszystkim bez wyjątku Polakom być 
tem- droższą, że ją właśnie chcą nam 
usunąć z pod nóg. I każdy, kto fry- 
marczy tą naszą najdroższą spuścizną 
po naszych praojcach, niech będzie jako 
ten co matkę rodzoną sprzedaje, hańba 
takim, bo 
»Kto ziemię sprzedaje, 
Ten nie naszej wiary. 

O tej przestrodze powinni pamiętać 
i ci, którzy większe obszary ziemi po- 
między ludność wieśniaczą  parcelują. 
Nie wysokość zysków niech będzie 
miarą ich zasługi, ale raczej świado- 
mość, że dali kupującemu istotnie 
możność utrzytnania się na swojem go- 
spodarstwie. W przeciwnym razie i ci 
pośrednicy ściągną na siebie zarzut fry- 
marczenia ziemią. 
(Dokończenie nastąpi.) 


Biuro iniormacyjne 
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Hakatystyczne brednie o ruchu 
powstańczym m w Xrólestwie. 


Ogólnie wiadomo, że całe społeczeń- 


stwo nasze jednomyślnie potępia roz- 


ruchy, które w Królestwie wywołują 
międzynarodowi socyaliści. Wiadomo, 


że rozruchy te ze sprawą narodową nic 


wspólnego nie mają i że Polacy naro- 
dowcy im sprzeciwiają. Świeżo nawet 
wydało stronnictwo narodowo-dymokra- 
tyczne odezwę, stanowczo potępiającą 
dążenie socyclistów w kierunku rewo- 
łucyjnym. Całe spółeczeństo przejęte 
jest świadomością, że rozruchy i burdy na 
tle politycznem mogą rodakom naszym 
za kordonem tylko zaszkodzić i że ci, 
którzy je wywołują, działają na szkodę 
narodu polskiego, świadomie czy nie- 
świadome, i że pracują w myśl naszych 


największych nieprzyjaciół, hakatystów, 


którym solą w oku są ulgi, jakie rząd 


rosyjski przyznał Polakom w Królestwie. 


Wiedzą o tem wszystkiem bardzo 
dobrze hakatyści, ale mimo to wmawiają 
ich gazety w Niemców, że Polacy chcieli 
wywołać w Królestwie powstanie, ale 
im się to nie udało. Urzędowe pismo 


„hakatystów »Die Ostmark« twierdzi na- . 
wet z całą bezczelnością, że mimo starań 


szlachty, duchowieństwa i kół wykształ- 
conych, nie udało się wywołać ogólnego 
powstania. Ba, nawet tajnego rządu 
narodowego, jak podczas dawniejszych 
powstań, nie zdołano utworzyć. Ma 
to zdaniem hakatystycznego truciciela 
opinii publicznej znaczyć, że zbankruto- 
wała idea wolnej i niepoległej Polski. 

Możemy — pisze »Lech« — na te 
kłamliwe brednie, mające cel zbyt 
przejrzysty, zapewnić hakatystów, że 
naród polski nie przestanie nigdy 
wierzyć w lepszą przyszłość, bo nie 
wolno mu  zwątpić o miłosierdziu 
Bozkiem. Jeżeli nas Pan Bóg ukarał 
i to ciężko nas ukarał, poddając nas 
pod panowanie takich państw jak np. 
Prusy, to tak samo może nas za te cier- 
pienia nasze wynagrodzić. Pan Bóg 
jest miłosierny i sprawiedliwy. 


Niestychana prookacja Polaków. 


Wychodzący w Bochum w West- 


falii »Wiarus Polski« pisze: 

W ubiegłą niedzielę urządzili Polacy 
z Wanne o godz. 4-tej wycieczkę do 
Crange przy Wanne, by stę wspólnie 
zabawić na wynajętej w tym celu ogro- 
dzonej mniejwięcej 3-morgowej łące go- 
spodarza Schifera. 

Bawiono się w kółkach, rozmawiano 
grupami, strzelano do tarczy; tu i ow- 
dzie rozsiadły się rodziny, rozprawiając 
wesoło ipijąc piwo i wodę selterską za- 
kupione na wspólny rachunek. Naraz 
około godziny 7-mej zjawił się wach- 
mistrz policyjny p. Schwanz, obszedł 
łąkę" dopytując się o to, kto pozwolił na 
wyszynk piwa i na urządzenie wy- 
cieczki.. Odpowiedziano mu, że wy- 
cieczka nie jest tego rodzaju, iżby nań 
potrzebne było zezwolenie policyjne, a 
wyszynku piwa nie ma, lecz pije się 
piwo zakupione na wspólny rachunek. 
Wachmistrz policyjny odszedł wówczas, 
lecz za pół godziny zjawił się znowu w 
towarzystwie komisarza i coś 8-miu po- 
licyantów, którzy natychmiast pozakła- 
dali rzemienie przy chelmach pod bro- 
dy, dobyli szabli i chwycili za rewol- 
wery, wołając: »Im Namen des Gese- 
tzes, verlassen Sie diesen Platze. 


Ogloszenia: 20 fən. za wiersz 0 
ilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 
Reklamy: 50 fen. od wiersza. 
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Było rzeczą niepodobną, by blisk 
2000 osób, które się znajdowały ną 
ogrodzonej zewsząd łące, natychmiasf 
ją opuściły przez jedno jedyne wyjście, 
Policyanci wcale też nie czekali na 
nie dali czasu Polakom do opuszczeni 
łąki, lecz natychmiast wpadli pomiędz 
tłumy ludu z wielkim hałasem i trzyś 
mając szablę w jednej, rewolwer w dru+ 
giej ręce, poczęli płazować szablami 1 
pędzić zebranych ku wyjściu. z 
Niepodobna opisać tutaj zgiełku, jaki 
powstał teraz przy placu. Jedni przes 
straszeni rzucili się ku wyjściu, inn 
stali bezradnie nie wiedząc, o co rzeź 
czywiście chodzi. Przy wyjściu powstał 
tłok ogromny. Rozległ się płacz matek 
przestraszonych i szukających swych 
dziatek, podniosły się głosy oburzenia 


zebranych mężczyzn, pomiędzy tem sły- “ 


chać było po wszystkich kątach groźby 
policyantów pędzących ludzi i wyma: 
chiwując szablami. | 

Uznanie należy się Polakom, że mi- 
mo tak niesłychanej prowokacyi, starali 
się ze spokojem opuścić miejsce wy- 
cieczki. Dotąd nie wiadomo, czy w 
tłoku kto z dzieci lub kobiet nie ode 
niósł poważniejszych obrażeń. Jeżeli się 
to nie stało, zawdzięczać to będzi 
trzeba jedynie rozwadze uczestnikó 
wycieczki. ! 

Do jednogo z Polaków, którego na- 
zwisko nam wymieniono, dopadł jeden 
ze »sług bezpieczeństwa« i trzymająa 
gotową do pchnięcia szablę, której ko- 
niec dotykał już ciała, zawołał: »Ven. 
lassen Sie diesen Platz, sonst steche 
iche. Innemu Polakowi przecięto sza- 
blą kapelusz; prócz tego otrzymał on 
kilka dotkliwych uderzeń szablą. 

Grożono również rewolwerem, jak 
nam świadkowie tych niesłychany 
scen powiadają. Trzech uczestnikó 
aresztowano, jednego wypuszczono na 
wolność tego samego dnia wieczorem,! 
dwóch drugich w poniedziałek rano. 
Policya chciała więcej ludzi zabrać, lecz 
w tłumie nie powiodło jej się to. i 

I tutaj widziano sceny okropne. 

ony aresztowanych płakały, a dzieci 
trzymając się rąk ojca i płacząc puścić 
go nie, chciały. 
e Wypuszczonemu tego samego dnia 
na wolność skarbnikowi »Sokoła Irs, 
przybyłemu wprost ze zebrania miesię- 
cznego na wycieczkę, zabrano pieniądze 
towarzystwa w sumie 106 mr. 61 fen., 
które tenże w chwili aresztowania chciał! 
oddać córce. 

Prócz tego zabrała policya wiatrów- 
kę, którą strzelano do tarczy i dudy, 
które jeden z uczestników przyniósł ze 
sobą, by się zabawić. i 

Po rozpędzeniu zebranych widziano 
na placu kapelusze, chusteczki i rozmaite 
inne rzeczy, których ludzie zabrać ze 
sobą nie zdołali. 

Tak nam opisują przebieg niedziel- 
nej wycieczki naoczni świadkowie, któ-. 
rzy postarają się o to, by sądy sprawę 
jeszcze więcej wyświetliły. i 


Nieudany strajk w Warszawie. 


Usiłowania socyalistów, aby wywo- 
lać w Warszawie w zeszłym tygodniu. 
strajk powszechny, poniosły na szczęście! 
zupełne fiasko. Usiłowania te udaremnił: 
głównie opór spokojnych robotników, 
którzy nietylko nie przyłączyli się do 
bezrobocia, lecz stanęli twardo do walki 
z agitatorami, na ich gwałty odpowia- 
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(dając gwałtem. Starcia takie, oprócz 

bryki Bormana i Szwedego, zdarzyły 
się w wielkich fabrykach na Powiślu, 
ża robotach kanalizacyjnych i wielu 
nnych. Dzięki temu, miasto poczuło 
się nieco bezpieczniej, niż podczas 1u- 
chawki majowej. 

Nawet w dzielnicach odleglejszych 
sklepy i kantory były otwarte, ruch do- 
różkarski całkowicie, a ruch tramwajowy 
chwilami tylko ułegał przerwie. 

Gdzieniegdzie usiłowano stawić opór 
czynny ze strony robotników, jako też 
sfer drobnych, handlujących na tar- 
gach. 

, W wielkiej fabryce firmy Borman 
i Szwede przy placu Wilkowskiego do- 
szło do wymiany strzałów pomiędzy 
pracującymi, a starającymi się powstrzy- 
mać pracę. To samo zaszło na Powiśłh 
i w innych dzielnicach, a robotnicy 
uliczni na chwilę nie zaprzestawali 
pracy. 

, Około godz. Io wieczorem miasto się 
zupełnie uspokoiło. 

+ Do jednej z większych fabryk war- 
szawskich wtargnęło przed południem 
kilkunastu wichrzycieli, domagając się 
przerwania pracy. Robotnicy, którym 
poprzednie strajki porządnie dokuczyły, 
nietylko nie usłuchali wezwania, ale 
ptoczywszy przybyłych, rzucili im kilka 
zapytań: Do czego to wszystko ma 
prowadzić? Jaki jest cel przeszkadza- 
nia w uczciwej pracy na kawałek chleba? 
Wichrzyciela z początku hardo się sta- 
wiali, a jeden z nich rzekł? 

— Wasz obowiązek nie rozumować, 
tylko słuchać. 

Tu się już wyczerpała cierpliwość 
robotników. 'Teroryści po zamknięciu 
bramy znaleźli się w niewesołem poło- 
żeniu, albowiem miano im sprawić... 
łaźnię. Wówczas od razu spokornieli, 
błagając o wyrozumiałość. Robotnicy 
kazali awanturnikom podpisać deklara- 
cyę, że nigdy się już nie poważą prze- 
szkadzać ludziom w pracy. Zuchy z po- 
korą na wszystko przystali i z rzadkiemi 
minami fabrykę upuścili 

Na rogu ul. Pięknej i alei Ujazdow- 
skich, do doróżkarzy zbliża się grupa 
wyrostków, rozkazująco prawiąc: 

— Natychmiast wracać do domu 
i nie wyjeżdżać na miasto, dziś strajk 
powszechny. 
~ Kiedy zaś rozkaz ten nie znalazł 
posłuchu, kilku chłopców rzuciło się 
na pierwszego doróżkarza z zamiarem 
zrzucenia go z kozła. 

— ©óż to będziemy łobuzom podłle- 
gać? — oburzyli się inni. 

leto w okamgnieniu doróżkarze chwy- 
tają najzuchwalszych wyrostków. To- 
warzysze widząc groźną postawę doroż- 
karzy, uciekają. Kilka ujętym wymie- 
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rzono bolesną; choć nieszkodliwą Basto 
nadę. 
wiono podoby odpór, nie dając się 
steroryzować. Tak np. rozpędzani na 
Aleksandryi brukarze, sami przepędzili 
wichrzycieli, z których kilku otrzymało 
dotkliwe obrażenia. W jednym z od- 
działów warsztatów kolei wiedeńskiej 
głównemu, buńczuecznemu prowodyrowi 
grupy, nawołującej do strajku, oćwi- 
ezono skórę. Na Starem Mieście po- 
dobny los spotykał wychrzycieli, wpada- 
jących do warsztatów rzemieślniczych 
i sklepów. Na Ordynackiem przekupki 
precz przepędziły grupę wyrostków, 
a jednego, grożącego nożem, rozciągnęły, 
nie żałując mu rózg. 

W jednej z fabryk w okolicy Miodo 
wej do właściciela przyszedł agitator, 
rozkazując, aby rozpuścił robotników. 

— [a ich nie przymuszam, niech po- 
stąpią, jak się im podoba. 


— Ale pan im zapłaci za dzień dzi- 


siejszy? 

— Ani grosza, płacę tylko za pracę. 

Agitator odszedł z kwitkiem, mrut 
cząc pod nosem pogróżki. Wogóle do 
wstrzemięźliwości strajkowej przyczyniła 
się niemało postawa fabrykantów, któ- 
rzy kategorycznie oświadczyli swoim 
pracownikom, że za dni strajkowe pła- 
cić nie będą. Dzięki temu i w wielu 
drukarniach dano odpór wichrzycielom, 
skłaniającym do porzucenia pracy. Dzien- 
niki wieczorne nie uległy zawieszeniu, 
jak to się poprzednio zdarzało, gdy ze- 
cerzy poddawali się teroryzmowi garstki 
wicbrzycieli. 
Nie lepiej powiodło się agitatorem ze 
sklepami, Jak zwykle w takich, wypadkach 
gromady wyrostków zaczęłv obchodzić 
sklepy z żądaniem zamykania drzwi wcho- 
dowych i zaprzestania targu. : W dziel- 
nicach Leszna, Nowolipia, Karmelickiej, 
Dzikiej, Nalewek i Muranowskiej wszyst- 
kie prawie sklepy, zwłaszcza żydowskie, 
zostały pozamykane. Natomiast na uli- 
cach między Marszałkowską i Nowym 
światem, Krakowskiem przedmieściem. 
Placem Teatralnym, ul. Miodową, Pod- 
waiem sklepy były przez dzień cały 


Zabór pruski. 


O skutkach ustawy osadniczej 

piszą z pod Krzywinia do »Dzien. Pozn.<: 
Jakiś gospodarz z Gierlachowie w po- 
wiecie kościańskim sprzedał swój grunt 
i kupił nowy w tej samej wsi i to 


w zeszłym roku. Komisarz zapewnił 
0, że koncesyę na budowanie domu 
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JANINA $. ALEKSOTA. 


Pod berłem Jagiellonów. 


Powieść historyczna z XV-go i XVI-go wieku. 


D (€iąg dalszy.) 

Starzec posuwał się na chwiejnych 
nogach ku górałowi, a gdy już przy nim 
stanął, drżące swe ręce wyciągnął i przy- 
cisaął ku sobie Jaśka. Królewicz po- 
klepał go po ramieniu. A 

— Niewinny jesteś — rzekł miękkim 
głosem, w którym czuć było taką rze- 
wność, że ledwo się Zygmunt sam od 
lez wstrzymał. 

— Sprawa skończona — rzekł po 
chwili — a łotrów czy prędzej, czy 
później wytropię. Tobie, Koniuszecki, 
powiadam, nie wdawaj się z zawoło- 
kami, bo źle będzie i z tobą i z nimi. 
Skinął na Szydłowieckiego i obaj udali 
się do przyległej komnaty. . 

Sortes bezsilny upadł na fotel, Ja- 
siek przy nim stał pilnując i stare wino 
podając. 

— Nagrodzić nie mam czem teraz, 
ale kiedyś to wypłacę — rzekł. 

— Nic dla nagrody nie czynię — 
odpowiedział Topór. 

— Zaprowadź mnie teraz, przyja- 
cielu, do mego pokoju. Mówiąc to 
podniósł się starzec z dużego fotelu, 
obitego skórą czerwoną i oparł się na 
ramieniu Jaśka. Tak powoli zwłókł się 
do przyległego pokoju, a że był wy- 
czerpany z sił, więc zaraz się położył do 
łóżka, zaś Jasiek oddalił się i do stajen 
poszedł. 

> Szczególniejszej jego pieczy poruczył 
koniuszy Potocki pięknego bachmata 
tureckiego zwanego:  Dżant. Stanął 


przy nim Jasiek pogłaskał go, w oczy 
mu zajrzał — ale popatrzył z takim 
głębokim żalem i przygnębieniem, że aż 
koń zarżał żałośnie. Jasiek przytulił 
głowę do jego karku i stał tak nie- 
ruchomo przytulony do grzywy przy- 
jaciela. Chłopak mocno był tem wszyst- 
kiem, co zaszło, poruszony, zdawało mu 
się, że pływał łodzią wśród głębi mor- 
skiej i już miał się rozbić o rafę skalną, 
gdy wtem postać jakaś srebrzysto-włosa 
zbawczą podała mu rękę. Został oca- 
lony i płynął po chwili dalej, ale fale 
na morzu szalały: ledwo ominął jedno 
niebezpieczeństwo, już drugie w drogę 
mu wchodziło. Olbrzymi rekin otwierał 
swą straszną paszczę i chciał go pożreć. 
Wtem zjawił się Aniół, który go swemi 
skrzydłami osłonił przed okropnym mor- 
skim potworem. Aniół ten miał twarz 
ślicznej iego bogdanki. Jeszcze nie 
ochłonął z przestrachu, a wnet wicher 
zaczął szaleć po wodzie, miotać łodzią 
bez ustanku i zanurzać ją w rozszała- 
łych falach. Ratunku nie było. 

— Ha, trudno zginąć trzeba! — po» 
myślał góral i modlić się zaczął do 
Najświętszej Panny, choć nadzieja go 
opuszczała. Rozgorzał cały w modli- 
twie przedzgonnej, aż oto nagle zjawia 
się nad nim ogromny dąb, osłania od 
wichru i choć korona drzewa z jękiem 
gnie się od wiatru i zawieruchy — on 
spokojnie płynie na swej łodzi, aż do- 
bija do brzegu. Ocknął się z zamyśle- 
nia i otrząsnął z tych przewidzeń, znów. 
konia głaskał, koń pieszczotliwie wy- 
ciągał doń szyję, a Jasiek wciąż w oczy 
mu spozierał, i aż eo sza za 
serce. Smutek ciężył mu tak, jA ef 
do ziemi przygnieść miał. 

Obroniony został wprawdzie, nie- 
winny — cóż z tego. 


W wielu punktach miasta sta- 


wilki mięso od kości 


Tale fa budów inu Uotychczas kön- 
cesyi nie otrzymał Mieszka więc z całą 


rodziną w — chłewie. Z początku 
tował jedzenie w chlewie, ałe zabronił 
mu żandarm. Wybudował więc mały 
piecyk przy chlewie, ale i tu mu za- 
broniono gotowąć, niby dla niebezpie- 
czeństwa pożaru. Jest tedy zmuszony 
ów gospodarz gotować w polu. Dopóki 
lato i ciepło, to jeszcze ujdzie, ale cóż 
będzie, y zima nadejdzie a koncesyi 
nie będzie? W suficie chłewa są takie 
szezeliny, że niebo przyświeca. 


W sprawie robotników sezonowych 
piszą do »Dziennika Pozn.<: 

»Śląska izba rolnicza w numerze 26 
na I-go lipca swego urzędowego pisma 
» Zeitschrift der Landwirtschaftskammer 
für die Provinz Schlesien« na stronie 864 
wydaje co do rusińskich robotników 
następującą opinię: 

»Doświadczenia poczynione z robo- 
tnikami rusińskimi w rolnictwie są nie 
zbyt pomyślne. Galicyanom, a miano- 
wicie zachodnim Galicyanom należy się 
pierwszeństwo, ponieważ takowi się już 
w niemiecki sposób gospodarowania 
wdrożyli i w swych wymaganiach są 
skromni. Z kół pracodawców zachodzą 
prócz tego często zażalenia na Rusinów, 
że są pohopni do łamania kontraktów, 
przez co rolników narażają na koszta 
1 straty. Zaleca się, aby w sprawie 
sprowadzania robotników udawano się 
do — Arbeiternachweis der Łandwirt- 
schaftskammer in Breslau, Gartenstr. 97. « 

Opinia ta stoi w sprzeczności z pi- 
smami takiemi jak »Berliner Tageblatte. 
To pismo tendencyjnie podnosi zalety 
Rusinów, skarży się, że władze autono- 
miczne galicyjskie rzekomo przeszka- 
dzają w. interesie polskości Rusinom 
szukania roboty w Niemczech, co jest 
tem więcej pożałowania godnem. że 
rząd chciałby Galician zastąpić Rusi- 
nami, wdzięcznymi Niemcom za obronę 
przeciw znienawidzonym Polakom. Rol- 
nicy niemieccy jakoś nie bardzo za tę 
opiekę wdzięczność okazują«. 


Zabór ausiryacki. 
Rosya a kanały galicyjskie. 
Z Wiednia donoszą, że rząd rosyjski 


w drodze dyplomatycznej zwrócił się do 
Austryi z prośbą o przesłanie projektu 


kanałów galicyjskich. Prośba ta stać 


ma w związku z protestem, jaki Rosya 
rzekomo zamierza wnieść przeciwko bu- 
dowie konałów galicyjskich, gdyż kanały 
te odciągałyby wodę z Wisły, która jest 
rzeką wspólną. | 


Rodzice! uczcie dzieci czytać 
t ałsaż ze polsk". 


= Wiadomości ze świata. 


Kwestya pokoju a finanse. 


Japoński ajet skarbowy, Takabachi 
który obecnie bawi w Aglji, oświadczy: 
zastępcy biura Reutera, że niemożliwcei 
jest przewidzieć wynik łub czas trwania 
obecnych rokowań pokojowych. Japonia 
musi się liczyć z przyszłą kwestją fi 
nansową. Nawet gdyDy przyszło do po 
koju, będzie Japonja potrzebowała wię 
cej pieniędzy na pokrycie wewnętrneł 
pożyczki, na koszta powrotu wojska 
i na cele przemysłowe. Dlatego pro 
ponowane jest jak najszybsze zacią: 
gnięcie za granicą nowej pożyczki w wy- 
sokości 30 milionów funtów szterlingów, 
którąby emitowano w Londynie, Nowym 
Jorku i na europejskim kontynencie. 


Kazania Sejmowe Piotra Skargi 
do nabycia są w księgarni »Górnoślą- 
zaka«. Cena egzemplarza 2.60 marek. 
z przesyłką 2.80 mk. 


e . 

Wiadomości poloczne, 

Śląsk. 

Katowice. Nieraz czyta się, szcze: 
gólnie w gazetach niemieckich ogłosze 
nia, w których nieznani agenci ©fiarują 
wielkie dywidendy i zarobki chcącym 
miec jakiś poboczny zarobek. Gdy zaś 
się kto zgłosi, to żądają od niego przed: 
płaty na różne koszta w wysokośa 
3 marek. Tacy agenci są prostym 
oszustami, przed którymi przestrzegamy 
naszych czytelników. Otrzymawszy łą 
daną sumę nie starają się wcałe o wy- 
szukanie zapowiedzianego zajęcia. O je: 
dnym podobnym wypadku donoszą ga- 
zety niemieckie co następuje: 

Pewien urzędnik z Górnego Sląska 
zgodził na podobne ogłoszenie i wy: 
slal sprytnemu agentowi przez pocztą 
5 marek, na co otrzymał następującą 
odpowiedź: »Niech Pan czyni to samo, 
co i my czynimy, t. j. ogłaszaj również 
w gazetach i oszukuj, a zrobisz z tem 
świetne intereSa. « 

Krótko odpowiedział, lecz wymownie! 

— Przy ulicy Beaty przejechał wóz 
pewnego 5 letniego chłopca, który zo- 
stał dość miebezpiecznie skałeczony na 
w głowie. Jest to nowa przestroga dla 
matek, ażeby nie zostawiały dzieci kez 
dozoru. 

— Podczas pracy spadłą z 4-go pię: 
tra pewnemu 16 letniemu chłopakowi 
cegła na głowę. Ciężko rannego zanie- 
siono do miejscowego lazaretu, gdzie 
leży w Kozńkaiójnyh stanie. 


na chwilę uważać za rabusia, gryzła 
go mocno. Opamiętać się nie mógł. 


— Żeby choć wiedzieć, jak Zygmunt 
teraz jest usposobiony dla niego, czy 
jest przekonany o niewinności jego, co 
tam mówił z Szydłowieckim, czy uwie- 
rzył, że Jasiek nie uczynił nic złego. 

Gdy tak nasz góral do konia stoi 
przytulony, zajrzał mu ktoś w oczy i tak 

łośnym zaskrzeczał śmiechem, aż się 
fasick wstrząsł cały. Przed nim stał ów 
straszny ze zrośniętą szyją kulejący Krzy- 
wak — z oczyma iskrzącemi jakąś sza- 
tańską radością. 

— A co? — mówił jakimś nie- 
równym głosem, raz cichszym, raz grub- 
szym — cóż to, chcieli cię z zamku 
wypędzić?! 

Krew uderzyła Jaśkowi do twarzy. 

— No, nie bój się — rzekł jeszcze 
Krzywak — mnie się tylko trzymaj, 
a dobrze na tem wyjdziesz i nic ci się 
nie stanie. 

— No, chodźże teraz — na po- 
ciechę pójdziemy nad Wartę na miodek 
lub piwo. 

=- Pijcie sami, a mnie do złego nie 
namawiajcie, bo was Bóg skarze za wa- 
sze złe sprawki. 

= A cóżto ty widział, bym ja co złego 


— A kto rozbroił jadących do króla 


i ograbił? 
 Kizywak aż zzieleniał ze Sara” 
— A bodajżeś przepadł, bodajci 
i , bodajżeś 
ręce i nogi za to gadanie, 


młody psie. 


— Widziałeś, żem rabował? 

— Wszystkie pozory przeciw wam 
mówią. 
— Ale czyś widział, szelmo azya- 


Sama myśl, że król mógł go choć tycka? Gadaj! — wrzasnął grożąc mu 


mm 2 PM m 


maczugą. 

Widziałeś ? — zawołał, gdy Ja- 
siek milczał i zaczął trząść go za ramię. 

Topór wydawał się jakiś bezsilny, 
pozwalał robić ze sobą wszystko. 

— Nie widziałem, ale Sortes wy- 
raźnie powiada, że to wyście napadli. 

Odrzekł w końcu stary, ślepy i głuchy 
i głupi w dodatku: 

— Ej, nie obrażajcie Boga. 

— A to niech grzyb ten stary nie 
plecie, bo łże, jak arcypies, jemu się 
wszystko dwoi w oczach ze starości. 

— A gdy przeciw mnie świadczyć 
będzie — to jemu i tobie kości pogru- 
chocę. 

— Tak? — spytał z miną wystra 
szonego Jasiek — to już gruchoczcie, 
kiedy chcecie — wy, widać, dużo mo: 
żecie, kiedy umiecie rozbić, okraść, winę 
na kogo innego zwalać i jeszcze się od: 
grażać, więc macie oto moje kości i mnie 


"= 

o mówiąc, rzucił się górał jak pan: 

tera na Krzywaka itak mu oba ramiona 

przygia! ku ziemi, że zdawało się, wśru* 
wał go całego w podłogę. 

Krzywak próbował się wyrwać, ale 
nie mógł, cierpł cały od tego tłoczenia 
ramion ku nogom. 

— Zamorduję cię tu, pokrako, łotrze! 
— czał Jasiek. 

— Puść — com ci zrobił, puść... — 
jęczał Krzywak. ż 

Jasiek puścił go, ręce na piersi sm 
łożył i patrzył w oczy Krzywaka 
ten stał zgniecony, zgniębiony i prze1 
rażony. za 
— Ruszaj stąd — wrzasnął Jasielę. 
jakimś przeraźliwym głosem. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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j Itag ustawy o stowarzyszeniach 


towarzystwa. 


o zmianach w zarządzie. 
policyi wydawać nie potrzeba. 


się nie zgadza ze spisem właściwym. 
Ządając powtórnie spisu, winna policya 
powyższy powód wyrażnie podać. 

— Ważny wyrok dła rzemieślników 
i kupców wydał najwyższy sąd rzeszy 
niemieckiej w sprawie zamawiania i do- 
stawy towarów. Pewien kupujący za- 
mówił pewien towar i dodał przy zamó- 
wieniu, że towar musi być zupełnie 
taki, jaki mu już raz dostarczony zo- 
stał. 6 Gdy potem towar zamówiony 
otrzymał, spostrzegł, że towar ten był 
przez wodę uszkodzony w czasie prze- 
syłania. Z tego powodu ów kupujący 
zaskarzył firmę, która towar dostarczała, 
o odszkodowanie za niodopełnienie wa- 
ranków zamówienia, opierając się na 
§ 480 ustęp 2 kodeksu cywilnego. Ró- 
wnocześnie kupujący nie chciał zapłacić 
za towar, dopóki mu odszkodowanie 
przyznanem nie zostanie. 

Z powodu tego, że kupujący zapła- 
cić nie chciał, firma, która mu towar 
sprzedaia, zaskarzyła go o zapłacenie. 
Sądy skazały kupującego na zapłacenie 
otrzymanego towaru Ten założył re- 
wizyę do najwyższego sądu rzeszy nie- 
mieckiej, ale i ten sąd skazał go na za- 
płacenie towaru, przyczem orzekł, co 
następuje: 

Jeżeli kupujący mniema, że zamówił 
towar taki sam, jaki już był poprzednio 
miał, a potem ten po 'raz drugi otrzy- 
many towar był przez wodę uszkodzony, 
jakkolwiek pierwszy towar przez wodę 
uszkodzony nie był — to myli się on i 
nie zna § 480 ustęp 2 kodeksu cywil- 
nego. Warunek, że towar miał być 
taki sam jak poprzednio, odnosi się 
tylko do jakości towaru, mianowicie co 
do materyału i fabrykacyi towaru, ale 
nie odnosi się on do przesyłki towaru. 
Eupnjacy powinien był także i co do 
sposo 
zastrzeżenie, a tego nie zrobił. Dlatego 
mniemanie kupującego, że może żądać 
w powyższych warunkach odszkodowa- 
nia, nie może być uznane za upra- 


wnione. 
Zawodzie. Robótnik Weiss z Dębu 
chciał na tutejszych polach popełnić 


czyn niemorałny na 7 letniem dziew- 
częciu. Został jednakowoż przychwy- 
cony i oddany miejscowej policyi. Be- 
zecnika nie minie zapewne surowa kara. 

Józefowiec. Troje dzieci zagineło 
bez sladu. W wtorek około godz. 12 
wyszło troje dzieci i to 4-letni Jerzy, 
syn górnika Augustyna Ostarka, 4-letni 
Henryk i Rudolf, synowie górnika An- 
drzeja Chmiela z domu i dotąd jeszcze 
nie powróciło. Ktoby coś wiedział o po- 
byciu zaginonych dzieci, niech natych- 
miast donfesie stroskanym rodzicom, 
którzy mieszkają w Józefowcu. 

Mała Dąbrówka. Parobek gospo- 
darza Szydły pławił w tych dniach konie 
w miejscowym stawie, przyczem jeden 


i 
A 


Ł koni uderzył go tak silnie ko- 
jena w głowę, że wpadł w wodę 
utopił się. 


Huta Łaury. Ludność tutejsza była 
w tych dniach świadkiem wspaniałej 
uroczystości. Otóż w zeszły poniedzia- 
łek odprawił w tutejszym kościele swą 
pen Mszę św. nowo wyšwięcony 
s. Gawliczek. Kościół był wspaniałe 
astrojony, a ludność zapełniała wnętrze 
domu Bożego, gdyż jest to bąrdzo 
rzadkie zjawisko, jeżeli w jakiejś wiosce 
primicyant edprawia po raz pierwszy 
fiare Boską bezkrwawą i nie wszystkie 
wsie dostąpić mogą tego zaszczytu. 
procesyą wprowadzono nowo wyświę- 
tonego sługę Bożego do kościoła, a 
kilku księży asystowało mu do Mszy 
iw., podczas której przystąpili de Stołu 
Pańskiego rodzice i krewni celebranta. 
o południu odbył się na jego cześć 
Wspaniały obiad w restauracyi hutni- 
tzej, Oby Pan był szczodrym dla 
Mego w łaskach. by mógł najlepiej wy- 
bełniać ciężkie obowiązki, jakie na niego 
nowy stan nakłada. Współziomek. 
= _ Myslowice. 28 letni stolarz janu- 
_ szewski zakochał się aż pod uszy w 50 


— Ważny wyrok dla towarzystw. Po- 
iach, wręcza 
kię policyi spis cłonków przy założeniu 
Później ma zarząd towa- 
tzystwa tylko obowiązek donoszenia po- 
Neyi, kto wstąpił, kto wystąpił — oraz 
Spisu całego 
Co ão- 
piero zapadł wyrok najwyższego trybu- 
nału prnskiego (kamergerychtu), oxze- 
kający, że policya może żądać spisu 
kompłetnego tylko wtedy, jeśli ma nzasa- 
dnione przekonanie, że skurkiem fałszy- 
wych doniesień zarządu, spis policyjny 


| go okropnie. 


u przesyłki odpowiednie zrobić ` 


mywała 


nego 


zatwierdziła. 


Załęże. Od jednego z tamtejszych 
czytelników naszych otrzymujemy nastę- 
pującą korespondencyę: 

Wybory w okręgu katowicko-zabr- 
skim zbliżają się coraz bardziej. 
Wszędzie panuje już ruch agitacyjny 
pomiędzy robotnikami, a gdzie tylko 
rzucimy okiem widzimy chęć, ażeby 
znów nasz polski kandydat wyszedł 
zwycięzko z tej wałki. Chwali się to 
postępowanie i serce rośnie każdemu, 
widząc tę gorliwość pomiędzy roóbotni- 
kami i spodziewać się należy, że na- 
nadzieje robotników nie zawiodą. Lecz 
i my kochani bracia koledzy z Załęża 
zacznijmy już coś pracować dla tej 
sprawy, bo chociaż rząd nie ogłosił 
jeszcze czasu wyborów, jednakże po- 
winniśmy już zawczasu grunt przygoto- 
wać, a nie czekać na ostatni dzień. 


Pamiętacie jeszcze zapewne, ileśmy to | 


trudności w zeszłych wyborach musieli 
przezwyciężyć, ileśmy to wyzwisk i gróżb 
musieli wysłuchać, ponieważ wypełni- 
liśmy lityłko to, co nasze przekonanie 
i sumienie nam radziło. Wszystko to 
powtórzy się zapewne w przyszłych 
wyborach, lecz i tym razem nie dajmy 
się odstraszyć i z odwagą wypełnijmy 
nasz obowiązek obywatelski. Stańray 


znów jak jeden mąż do urny wyborczej 


i oddajmy nasze głosy wszyscy na kan- 
dydata polsko-katolickiego p. K fan- 
tego. On nas bronił w Berlinie, «mu 
więc oddać powinniśmy nasze głosy. 
Co nam po pośle centrowym? Nie! Oni 
tylko przed wyborami do nas przema- 
wiają, lecz gdy chodzi o przeprowa- 
dzenie jakiegos prawa, któreby ulżyło 
nieco nieszczęsnej doli robotników, to 
łączą się z rządowcami i liberałami 
przeciw robotnikowi. Więc nie za cen- 
trowcem, lecz za p. Korfantym powin- 
niśmy agitować, jemu jak największy 
zastęp zwolenników zjednywać. 
Dalej więc rodacy. do agitacyi. 
Wiarus z Załęża. 


Murcki. W  zeszłą niedzielę chciała 


iść żona górnika Józefa Siwicy pomo- 
dlić się na p. swych -niedawno 
pogrzebanych dzieci. Chciała wziąść ze 
sobą także swą 3 letnią córeczkę. Po- 
nieważ zaś jeszcze miała coś do zała- 


twienie w domu, posłała dziecinę na- 


przód. Trzech przypadkowo tą samą 
drogą idących włóczęgów zabrało dziecko 
ze sobą i chcieli je w następny dzień 
zostawić u niejakiej Cipy, Żony urzę- 
dnika kolejowego za zapłatą 2 marek, 
mówiąc, że dziecko znaleźli w lesie. 
Mąż jednakże nie chciał o niczem sły- 
szeć, więc rabusie musieli zabrać dzie- 


cko ze sobą. Zostawili oni je następnie 


w lesie, gdzie je później znaleziono 
i oddano stroskanej matee. 
Świętochłowice. Górnik Kozubek 
poszedł w zeszłą niedzielę w odwiedziny 
do Chropaczowa, gdzie sobie podpił 
dość porządnie. Powracając do domu, 
zasnął na brzegu rzeki Rawy tak mocno, 
że nie czuł, jak kilka łobuzów zdjęło 
z niego prawie całe ubranie. Ocnciwszy 
nad ranem dopiero, spostrzegł, co mu 
uczyniono i ze wstydem uciekał pokry- 
jomu do domu. Innym razem już może 
nie wejrzy tak głęboko do kieliszka. 
Lipiny. Zastrajkowali tutaj mularze 
przy budowie szkoły i nowego lazaretu 
iaśnickiego. Żądają oni podwyższenia 
zarobku. 
— W niedzielę popołudniu utopił się 
w tutejszym stawie robotnik Piecka 
z Mysłowic. Trupa jego wydobyto do- 
iero około godz. 9-tej wieczorem. — 
zeszły piątek zaś utopił się 19-letni 
robotnik  Newczełą czas kąpania. 


Dostał się on do jakiejś dziury, skąd 


nie mógł się wydostać. Dwaj nadbiegli 


koledzy również nie zdołali go ztąd wy- 


ciągnąć. 

Zabrze. Pewna tutejsza sprzeda- 
waczka składowa utrzymywała od dłuż- 
szego już czasu z jakimś »fircykiem« 
stosunek miłosny. Ojcowie jednakowoż 


i pryncypał byli wprost przeciwni temu ' 


już od dłuższego czasu ten 
występny .stosunek miłosny. Rozgnie- 
wało to w najwyższym stopniu najstar- 
szego syna nadobnej kochanki, i pew- 
ia uderzył on na publicznej 

drodze w twarz Januszowskiego. J}. po- 
stanówił zemścić się. W dniu 15 marca 
napadł niespodzianie młodzieńca i zbił 
Obecnie stawał on za to 
rzed mysłowickim sądem ławniczym, 

Leży skazał go na dwa miesiące wię- 
zienia, a bytomska lzba karna wyrok ten 


mierze polega na tem, iż stowarzysze- 


_i najbliższej okolicy licznie się stawią. 


postanowiła położyć koniec swemu ży- 
ciu przez otrucie. Lecz przywołany le- 
karz zdołał ją jeszeze uratować. 
Sieradz. Podczas uczty weselnej 
rożchorowało się tutaj 34 osób. Na- 
tychmiast z'rządzone Stedztwo wyka- 
zało, że do wódki została wmięszana 
trucizna. Dotychczas Spee BR osoby, 
ci drudzy są jeszcze niebezpiecznie 


chorzy. 
Z dalszych stron. 


Dochodzi nas następująca 
Odezwa: 

Liczne stowarzyszenia polskie, jakie 
dziś istnieją w Niemczeyh poza grani- 
cami kraju rodzinnego, utrzymują mię- 
dzy sobą związki tylko luźne, a nieraz 
nawet zupełnie są odosobnione. O sto- 
sunkach ożywionych z krajem rodzin- 
nym z małemi wyjątkami również pra- 
wie mowy być nie może. 

Że stosunki dziś pod tym względem 
istniejące są tak smutne, w niemałej 


nia aż nadto często nie znają się na- 
wzajem i nie utrzymują między sobą 
łączności niezbędnej, że rodacy w kraju 
rzadko kiedy wiedzą o istnieniu stowa- 
rzyszenia polskiego w danej miejsco- 
wości, a skutkiem tego zbyt często wy- 
chodźca Połak dopiero szczęśliwym 
przypadkiem na miejscu dowie się o 
istnieniu stowarzyszenia pełskiego, a 
jeżeli takie szczęście nie spotka, na 
czas długi. zostanie niony, a na- 
wet ginie na zawsze dła narodowości 

polskiej. ; Sa 

Pragnąc się przyczynić do większej 
łączności stowarzyszeń polskich między 
sobą i krajem, a nadto prageąc ułatwić 
każdemu wychodźcy ©dnalezienie sto- 
warzyszenia polskiego w danej miejsco- 
wości, postanowiłem wydaę drukiem 
spis stowarzyszeń polskich w obrębie 
rzeczy niemieckiej. 

Ze względu na dobrę syrawę, upra- 
szam wszystkie stowarzyszenia polskie, 
istniejące poza granicamm kraju rodzin- 
nego, o łaskawe podanie mi swego 
adresu, ażebym mógł im nadesłać szcze- 
góły bliższe. SE 

Adres: Stanislaw  Litkowski w 
Bruckhausen (Rhein), uł. Szkolna 309. 


Jak mówić po polsku? 

czyli gramatyka polska A 
* zaś Le e m dy ag rej 
3,75 mk., z przysyłką 3,95 mk. 


Sprawy 
- Związku wzajemnej pomocy. 


Zebranie robotników. 

W Wieszowie cdbędzie się w nie- 
dzielę dnia 9-go lipcą rb. © godzinie 
3-ciej i pół po południu na sali pana 
Foltyna zebranie robotników, na którem 
omawiane będą przez mówców związ- 
Rah sprawy robotnicze z bieżącej 
chwili. 


Ze względu na trudności, z jakiemi 
spotykają się związki robotnicze przy 
zwoływaniu poważnych zebrań, spodzie- 
wamy się, że robotnicy z Wieszowy 


ZARZĄD 
Związku wzajemnej pomocy 
dła chrześc. robotników górnośląskich 
w Bytomia. 


W zast: Królik. 


Ostatnie wiadomości. 


Wojna. 
Zwycięstwa czy gorażki? 

Petersburg. General Liniewicz te- 
legrafuje z 3 b. m., że nieprzyjaciel 
30 czerwca posunął się naprzód w kie- 
runku na Julangtse, jednak został odpaty 
i cofnął się na swe pierwotne pozycye, 
przyczem rosyjska kawalerya go ścigała. 

Dnia 1 lipca rosyjskie wojsko przed- 
sięwzięło atak na nieprzyjaciela, który 
raw b jednę pras kę na południe od 

uhunpen. 7 wieczorem pozycyę 
tę ufortyfikowaną zdob 
wiorsty i znieśli 1 batalion j 

Tokio. Urzędownie donoszą: Ro- 
syjski oddział kawaleryi w sile 400 lu- 

i został 2 b. m. w odległości 6 mil 


przez 3 


północ od Jusang z ciężkiemi str. 
tami odparty. Japończycy przedsię- 


ST jaj „ZZ AC a i 


odbywających 


ślązaka« Karol Pochel, mieszka u pana, 


AFC ER SZARE? 


wzięli ruch oskszydłający, zaatakowa 
Rosyan jeszcze raz podezas odwrotu 
rozproszyli zupełnie. 

Nad ranem dnia » b. m. oddział roi 
syjskiej kawaleryi w sile 600 ludzi ról 
wnież został arty koło Kangcin. — 
Taki sam ke kj oddział rosyjski, 
złożony z kawałeryi, piechoty i 18 dział, 

walce, któro trwała całą noc. Ro- 
sycnie stracili 400 łudzi, Japończycy 90. 

Zabrane statki. ; 

Londyn. »Daily Telegraphe donosi 
z Tokio: Okręty »Bojan« i »Pereświete 
zostaną w Porcie Artura tylko prowizo« 
rycznie naprawione ? przewiezione do 
Japonii, gdzie będą zupełnie odnowione. 
Słychać, że z tych i innych rosyjskich 
okrętów zostanie utworzoną osobna eska- 
dra (1) dowództwem jednego z admi- 
rałów, który się odznaczył w ostatniej 
bitwie morskiej. 


Rewolucyjne ruchy w Rosyi. 

Powoli, skutecznie, zwiększa się na- 
prężenie rewołucyjne we wszystkich cen- 
trach wielkomiejskich w Rosyi. O prze- 
biegu najważniejszych ruchów rewołu- 
cyjnych: w Kronsztadzie i Libawie 
skąpe dotychczas nadchodzą wiad: mo- 
ści, co tem się tłomaczy, że są to porty 
światowo-handłowe i dlatego niema tam 
korespondentów zagranicznych. W Pe- 
tersburgu rozpoczęła się znowu ri- 
chawka robotnicza, która przybrać może 
każdej chwili groźny charakter. 

Jeżeli sprawdzi się wiadomość, że 
»Potemkin« uda się do Batum, mógłby 
on zaszachować stamtąd rząd rosyjski, 
cały Kaukaz bowiem podminowany jest 
przez rewolucyę. 


Pościg za >Potemkinema. 

Londyn. >Centrał News« donosi 
z Odesy: Czarnomorska flotyla szuka za 
»Potemkinem«. <Strienitelnij< wywiesił 
umyślnie czerwoną chorągiew, aby tym 
podstępem łatwiej się zbliżyć do »Po- < 
temkinae. 

Odesa. Mówią, że »Potemkin« po- 
płynął ku Kaukazowi. Pojawienie się 
»Potemkina< wśród rewoltujących miesz-. 
kańców Kaukazu wywołać może groźne 
następstwa. Sądzą Że flota czaruomor- 
ska czyha na »Potemkina«, aby go zní- 
szczyć na morzu. 


Proklamacya buntewników. ; 

Bukareszt. Komitet rewolucyjny. 
na »Potemkinie< rozesłał tu do wszyst- 
kich konsulów icznych proklama- 
cyę, w której oświadcza. że rozpoczyna 
się walka rozstrzygająca przeciwko ab- 
solutyzmowi, równocześnie zaś zapewnia, 
że ręczy za ieczeństwo wszystkich 
obcych okrętów handlowych na Czar- 
nem Morzu. 


Bunt rezerwistów. 

Paryż. Z Petersburga telegrafują: 
Podczas nabożeństwa w cerkwi garni- 
zonowej dla rezerwistów wybuchł bunt, 
po którym nastąpiły rozruchy. Gdy 
odprawiający nabożeństwo pop zaczął 
napominać rezerwistów, aby byli 
słuszni carowi i swej przełożonej w. 2 
odezwały się z początku liczne głosy 
niezadowolenia, poczem powstała wielka 
wrzawa. Część rezerwistów rzuciła się 


"na popa i ciężko go zbiła, inni zaczęli 


zrywać święte obrazy ze ścian cerkwi. 
Rozruchy rozszerzyly się następnie na 
całą dziełnicę. Kozaków, przywołanych 
w celu ich uśmierzenia, rezerwiści od- 

arli zwycięsko z bronią w ręku. Pu- 
bliczność stanęła po ich stronie i zbiera 
dla nich składki. Także w innej jeszcze 
dzielnicy Petersburga przyszło do po- 
dobnych rozruchów. 

Prośba o pomoc. 

Londyn. >Daiły Maile donosi z 
Hamburga: -W Kielu obiega pogłoska, 
że rząd rosyjski prosił rząd niemiecki 
o pomoc na wypadek, gdyby w Kron- 
sztadzie powstała rewolucya marynarzy, 
a Petersburgowi groziło ostrzeliwanie. 


Śmiertelne manewry. ' 
Wiedeń. Z Poli donoszą: Podczas 
manewrów tutejszego pułku obr. kraj., 
się wśród okropnego 
upału, rażonych zostało udarem sło- 
necznym 200 żołnierzy. Ż tych 60 już 
umarło. Lekarz pułkowy z powodu 
upału zemdłał, spadł z konia i złamał 
rękę. Żołnierze chwałą bardzo przy- 
tomność umysłu kapitana Łubieńskiego, 
który zapobiegł większej jeszcze kata- 
strofie. 


Od Ekspedycyi. zał 
Na Zawodzie ma ageńturę »Górno- 


Rosewalta. 
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w cenie po 


Telefon nr. 503. 
CŘ 


Wszystkie dzieła Sienkiewicza 
poleca księgarnia »Górnoślązakac. 
Trylogia. Wydanie jubileuszowe, brosz. 


(Ogniem i mieczem, Potop i Pan 
Wołodyjowski) cena 6 mk. 


Bartek zwycięzca. Cena 15 fen. 


Nowelle. Tom I. Stary sługa, Hania, 
Szkice Węglem, Janko Muzykant, 
brosz. 2.50 mk., opr. 3,50 mk. 

Tom 1I. Listy z podróży, brosz. 

35 mk., opr. 3,50 mk. 

Tom II. Listy z podróży po Ame- 
ryce. Listy z Rzymu, Wenecyi i Pa- 
ryża. Komedya z Pomyłek, brosz, 
2,50 mk., opr. 3,50 mk. 

Tom IV. Przez stepy, Orso, Z pa- 
miętnika Poznańskiego Nauczyciela, 
Za chlebem, Czyja wina? brosz. 2,50 m. 
opr. 3.50 mk. 

Tom V. Latarnik, Niewola Tatar- 
ska, Jamioł, Bartek zwycięzca, Na 
jedną Kartę, brosz. 2,50 mk. opr. 

3,50 mk. 

Tom VI—1X. Ogniem i mieczem, 
4 tomy, brosz. 5 mk., opr. 9 mk. 

Tom X—XV. Potop, 6. tomów, 
brosz. 7,50 mk., opr. 13,50 mk. 

Tom XVI-XVIII. Pan Wołody- 
jowski, 3 tomy, brosz. 3,75 mk. 

Tom XIX. Nowełla: Ta trzecia. 
Sachem. Sielanka. Walka byków 
w Hiszpanii. Z puszczy Białowiej- 
skiej. Wycieczka zak Aten. Brosz. 

2,50 mk.. opr. 3,50 m 

Tom XX. Nowele: Wyrok Zeusa. 
Z wrażeń włoskich. Organista z Po- 
nikły. U źródła. Lux in tenebris 
lucet. Bądź błogosławiona. Pójdźmy 
zanim. Listy o Zoli. Brosz. 2.50 mk. 
ap 3: 5o mk. 
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Wielki, masyw. ETER oai qu 
dwupiętrowy o I5 pomieszkaniach. Na 
parterze urządzenie na sklepy, które 
można także na restauracyę obrócić. 
Oprócz tego znajduje się obok drugi 
dom o 5 pokojach z ślicznym ogrodem oraz pole 
i o 24 budowiskach. Położenie jest nadzwyczaj korzy- 
= stne, gdyż domy jak i budowiska znajdują się przy 

głównej ulicy koło szosy obok kopalni. Sprzedaję 
z powodu poprzedniego zaangażowania się w inne 
przedsiębiorstwo. Wpłata dowolna podług umowy. 
Zgłoszenia Sak: K. K. 9 909 do administr. > Górnośl.< < 


Do Epara budynków T 


wszelkie materyaly budowlane | 


jak tregry, cement, gips, trzcinę, gwozdzie, 


piece żelazne, okucia do okien i drzwi 
LA 2, T 
— Hajtańsze ceny. 


S. Wrzeszinski dawniej Adolf Jyel 


ul. Grundmańska Katowice ul. Grundmańska. 


=- Makulaturę 


ma tanio do sprzedania 


Księgarnia „Górnoślązakać. 
tyb e ay Paca O, p gy DAJE RZN jc Ep ZRZEC ERA EAA 


SANA 2: 


Mie tylko PETE 
ale też i DW BE” 


Prawdziwie osydza się osobę między innemi także po stanie swego obuwia, gdyż tu da się zmysł dla 
Takie FEP wrażenie wywołać można bardzo łatwo, jeżeli się do PASZE A skła 


otrzymać można 
dobre i trwałe 


NEJ” mk. 4,50—10,50 
buty 


gatunkach skóry. 


H d nr. 
7,00, 9,00, 10,50 mk. | Trzewiki do gimnastyki * podeva  mk-naś so 175 
zadowolą bez wątpliwości każdego męż- Trzewiki z ntótna żaglowego zę ężzae 
czyznę. ink. 1,25 1,50 1,75 2,00 2, ,25 $ 50 
ur, aij24 / 25/26 27/30 31/35 3040 414/44 


E Huta 


oleca 


STĘGARNIA „GÓRNOŚLĄZAKA” 


w Katowicach, ul. Beaty nr. 10. 
Historya literatury polskiej część I 25 fen., część II 50 fen. 


Polacy w Ameryce 38 fen. 
Początki walki słowiańsko-nienieckiej 50 fen. 
Marya Konopnicka, szkic krytyczny 50 fen, 
Hipolit Taine i jego poglądy na filozofię, psychologię 
i historyę 50 fen. 
Jultan Klaczko, sylwetka literacka 25 fen. 
Kazimierz Brodziński i jego dzieła 25 fen. 
John Ruskin i jego poglądy 25 fen. 
Stanisław Moniuszko, jego życie i dzieła 25 Ten, 
ikołaj Wierzynek, ząrys his toryczny 25 fen. 
Józef Korzeniowski, jego życie i pisma 50 fen. 
O komedyach Aleksandra hr. Fredry 50 fen, 
Rvszard pes i jego dramaty mvzyczi:e 50 fen, 
Fryderyx Chopin, jego życie i dzieła 25 fen. 
Aleksander Świętochłowski jako beletrysta 35 fen. 
Jędrzej $ Śniadecki, jego życie i dzieła ro ten. 
Józefa UzA poglądy na sztukę i historyc BEM, 
Jan Kochanowski i jego, dzieła ci 
Marcyza Żmiczkowska i jej dzieła 50 fan: 
ól Kazimerz Wielki, zarys o duro 60 fe 
0-Samokształceniu 50 fe" 
Ruch i ćwiczenia cielesne 25 fe? 
Zasady estetyki w zarysie popularnym 50 fe" 
Oświetlenie współczesne 25 fen 
konomia polityczna czem jest i czego uczy 38 fe" 


Co jest filozofia i co o niej wiedzieć należy, część I 50 feľ 


5 » » 38 Ten 

Naidawntejšze wynalazki 25 fe" 
Wpływ umysłu na ciało 25 fe" 
Wychowanie dzisiejsze 25 fet 
Bi ideale doskonałości ; 25 fe": 
3 Bial wychowanie dzieci 25 fe": 
elęgnowanie dziecka w pierwszym roku jego Życia 50 fe" 

W chowanie dziecka do lat 6-ciu 50 fe": 


Jak pielęgnować dzieci zdrowe i jak leczyć chore 25 fen. 

Dia rodziców mar i wskazówki przy wychowaniu dzieci 25 fe". 

Nauczycielstwo i pedagogia. 50 fen. 
itd. itd. 

Na koszta przesyłki należy dołączyć do 25 fen. 3 fenygi, 

do 50 fen. 5 fen. Zamówienia prosimy przesyłać pod adresem: 


„Górmoślązak«, Kattowitz O.-S. 


J. Steinitz, 
(właściciel Julian Piechowski) 


handel żelaza 
w Gliwicach, ul. Dworcowa nr, 2 
poleca po tanich cenach; 


piece żelazne, 


okucia 
do drzwi i okien, 


pumpy podwórzowe 


i wszelkie 


towary żelazne budowiane. 


0000960:00006980%3 
Bank ludowy 


Zaborze, ul. Cesarzewicza I. 


otwarty codzień od 8—12 i od 2—4 
wyjąwszy niedziele i święta. 


8 
Udziela pożyczek na weksle 


i płaci od złożonych w nim pieniędzy: 


897, od sta za tygodniowem wypowiedzeniem, 
8'/:% od sta za ćwierćrocznem wypowiedzeniem, 
4/6 od sta za półrocznem wypowiedzeniem. 


$ Bauk ARR lą: je sobicżówo dzieci od 50 fen. pocz. 


Nakładem i czcionkami »Górnoślizaka«. sp. wyd. z ogr. odp. w A — mety Antoni Wolski w Katowicach. 


u obuwia TB 


w najnowszych St męskie 
i damskie, płócienne i w ładnych 


0—6 7—10 II—I 


męskie 


Emila Pyttlik’a dom obuwia 


Tsiąki dla wszystkich | 


orządku i czystości nadzwyczaj dobrze poznać. — 
Tam iy od 


Trzewiki damskie GajQOWE Zeżo zza 105 
Półtrzewiki cajgowe z gumami mk. 225 

„ Ta gatunek „ 250 
Kamagiki damskie skórzane „400 
Pólkanaszki , ; 350 


2,75 


ul. Cesarza 37. 


A i e 


AŻ 


Jan Swoboda, mistrz krawiecki 
Feldstr. 3 % Bottrop (Westf.) % Feldstr. 3 


wykonuje 
e gustownie pod gwaran- 
ubrania cyą dobrego leżenia. 
W nagłych wypadkach w jak najkrótszym czasie. 


Wielki wybór materyi na ubrania wszelk. rodzaju. 
AID" 


By osięgnąć obrót wielki, sprzedają” 
jeszcze taniej niż dawniej. 


Wszystkie moje zegarki są starannie obciągnięte I na mł- 
nutę uregulowane, Za każdy zegarek daję 5 lat piśmienn 
gwarancyę. Obawy nie ma żadnej, bo to, coby się podoba 
nie miało, przyjmuję z powrotem i zwracam pieniądze, Trzebą 
się koniecznia przekonać, a kte nie kupi, toć trudno, ten sam 
sobie szkodzi, Zamówienia i podziękowania codziennie nadchodzą. 


Zegarki eżysto srebrna 


męskie kluczykowe lub 
a Tem. z złotemi b: Zegas 

mi cylindry na 6 kamje 
Ą ni lepsze Io mrk. 


? 


Zegarki niklowe 
++ po 5,40-1 8,00 marek. 
Zegarki z Matką Boską 


czysto srearne, ię" pe lepsze, na 10 kamieni z złotem 
brzegami po 1a i 


ieai 
R gi gk 56, 85 fenygów, lepsze niklowane po 1,00, 1,25, 
O, 1,75 
æ= Czysto złote ślubne obrączki ==a 
8 karat, (333) stęplowane sprzedaję tanio i rzetelnie, 
Mój najnowszy 1500 ilustracyi bogaty cennik 


na zegarki, łańcuszki, jj eat także skrzypce, flety, klarnety, 


ety, 
moniki, oraz noże, brzytwy i różne artykuły galanteryjne 
wysyłam ka demu darmo i franko, 


M. Danecki, Miejska Górka, 


Görohən, Bz. Posen. 


Dom. Smuszewo 
p. Mokronos (Posen) 
poszukuje wydoskonalonego 


bażantarnika 


kawalera, zarazem dobrego strzelca od I paździenika 
1905 r. Osobiste przedstawienia konieczne. 


54 juter gruntu 


z budynkami i całkowitem żni 
wem jest do sprzedania. 


Antoni Górnik 


w Kornowacu p. raciborski 


Baczność 
Bracia Wiarusy! 
Cennik 
na książki powieściowe, 
do nabożeństwa itd, wy- 
syłam każdemu na życze- 


o. dobrze procentująń 

Í nie ai i franki 4 Dom cy się jest w mniej 
„Blobus”, J. Mrówczyński | | szem mieście do sprzedani: 
księgarnia Zgłoszenia przyjmuje administt 


Rawicz — Rawitsch 


Prov. Posen. 


> Górhośl.« pod lit. T. K. 509; 


uźnia 


do wydzierżawienia 
Bliższe szczegóły da 
Józef Jankowski, 
oberżysta 
w Mikołowie (Nicolai 0.-54 


ul, Dworcowa, 


i ze 
Pożyczki 
na listy zastawne, weksle itd. 


5. £oelhoffel Berlin W. 35. 


Do rozwożenia mieka 
pos ;zukuję natychmiast lub pó- RAPERA RC prze 


żnicj zdatnego 


człowieka 


od 18 do 22 lat. Pensya mie- 
sięczna 20,00 marek i wolne 
utrzymanie. 
Robert Wojewoda 
zakład elektryczny 
Katowice, ul. "Be: aty "Tr. 


nalezy eT yz. N Mikołowie, ul. Kan 


o 
Potrzebowana, jeszcze wd 
brym stanie utrzymana 


maglownia 


jest tanio do sprzedania U 


Rozalii Settnik 


ałow 


